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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Wkanale wentylacyjnym było ciasno iduszno. Ubrana naczarno postać pełzła powoli kujasnemu prostokątowi kratki wentylacyjnej. Wdech, wydech, wdech, wydech, powtarzała sobie wmyślach, wytrwale pracując łokciami. Jeszcze dziesięć metrów, jeszcze pięć. Przeszkadzał jej płaski, prawie kwadratowy przedmiot, który ciągnęła zasobą. Wreszcie dotarła dowylotu kanału ijuż miała wypchnąć nazewnątrz kratkę zamykającą otwór, gdy dojej uszu dotarł niepokojący dźwięk. Przez muzealny korytarz przemknął strażnik naswoim elektrycznym pojeździe. Jego wyprostowany cień przesunął się pośliskiej, kamiennej posadzce. Mężczyzna pogwizdywał pod nosem, żeby odegnać senność. Jutro nie będzie mu tak wesoło, pomyślała postać zmściwą satysfakcją. Wiele bydała, żeby móc zobaczyć jego minę, gdy... Ale otym sza!, żeby nie zapeszyć.

Poczekała, ażucichnie szelest dwóch kółek, iostrożnie usunęła kratkę. Wkorytarzu rozległ się cichutki szczęk. Podparła się nadłoniach wczarnych rękawiczkach iwystawiła osłoniętą kapturem głowę, poczym zwinnie wyczołgała się zkanału. Powiodła wzrokiem pościanach, naktórych wisiały obrazy. Wiele obrazów. Jednak żaden znich nie był celem nocnej wizyty. Żaden nie dorównywał temu jednemu, który był arcydziełem.

Postać wczerni zerknęła nazegarek. Pół godziny dopółnocy. Jak dotąd wszystko przebiegało zgodnie zplanem. Było cicho, wręcz sennie. Wciemnościach, których nie mogło rozproszyć włączane nanoc słabe oświetlenie, błyszczały farby iwerniksy pokrywające powierzchnię płócien. Tu iówdzie pod sufitem mrugały czujnie czerwone diody kamer. Jednak postać spoglądała nanie bez niepokoju.

Poprawiła naramionach szelki niewielkiego plecaka izpakunkiem pod pachą ostrożnie ruszyła przed siebie. Trzymając się blisko ściany, bez przeszkód pokonała korytarz idotarła doprzestronnego wnętrza, które cięły naskos cieniutkie wiązki laserów. Tworzyły one wciemności ogromną czerwoną pajęczynę.

Odjej blasku mieniło się woczach. Tajemnicza postać miała wrażenie, żewszystko wokół jest czerwone, płytki posadzki, ściany, niewielkie urządzenie, które dostrzegła wodległości kilku metrów. Czytnik. Wisiał dokładnie tam, gdzie się go spodziewała. Awięc plan muzeum był dokładny.
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Podbiegła napalcach dościany iwyjęła zkieszeni plastikową kartę. Tuż zajej plecami rozległo się znajome pogwizdywanie. Przeklęty strażnik, czy on nigdy nie robi sobie przerwy?! Uskoczyła wmrok iczekała bez tchu, bez ruchu, ażznowu będzie bezpiecznie. Kółka zaszemrały, kiedy strażnik brał zakręt, imelodia ucichła.

Spod czarnego kaptura wyrwało się westchnienie ulgi. Teraz. Zanim ten nadgorliwiec znowu się zjawi. Dla pewności rozejrzała się posali, ale mężczyzny już nie było widać. Nagle jej ruchy stały się szybkie iprecyzyjne. Zbliżyła kartę doczytnika iwstukała kod, który powinien wyłączyć lasery. Spojrzała. Coś poszło nie tak. Czerwona pajęczyna nadal drżała wpowietrzu. Postać uderzyła wczytnik pięścią, niezbyt mocno, zwyczuciem. Nie pomogło. Cozagrat! Miała ochotę zrobić to jeszcze raz, ale zrezygnowała. Czas naglił.

Pora namałą gimnastykę, stwierdziła, patrząc naczerwoną sieć. Uniosła wysoko prawą nogę iprzez chwilę balansowała naniej, jakby tańczyła nalinie. Wprawej ręce trzymała pakunek. Skłon, unik, podskok iznowu unik. Czuła, jak napinają jej się mięśnie nóg iramion, gdy pokociemu gibka izręczna prześlizgiwała się między świetlistymi kreskami. Poruszała się lekko ibezszelestnie. Jedynym dźwiękiem, jaki jej towarzyszył, był cichuteńki skrzyp, gdy owinięty folią przedmiot ocierał się ojej biodro lub kolano.

Wkońcu przedostała się dośrodka sali, gdzie naniewielkiej ściance, jak nahonorowym miejscu, wisiał oświetlony obraz. Ten obraz! Sieć promieni była tu szczególnie gęsta, tworzyła wokół niego rodzaj klatki zczerwonych, ukośnych prętów, jednak czerwone refleksy odbijające się odpłótna nie mogły przysłonić urody nadmorskiego pejzażu. Postać wyprostowała się iprzez kilka sekund podziwiała fragment pustej plaży, októrą leniwie rozbijały się fale, apotem bardzo powoli przecisnęła się między „prętami” nadrugą stronę, jakby przechodziła przez dziurę wpłocie. Była tak blisko! Obeszła obraz dookoła. Ścianka, naktórej wisiał, okazała się czymś wrodzaju prostopadłościanu, który wświecie muzeów ieksponatów nazywano kubikiem wystawowym. Ztyłu znajdował się drugi czytnik.

Ta-dam! Tym razem kod zadziałał. Czerwone linie otaczające płótno znikły jak zasprawą czarów. Czarna postać skorzystała zprzyjaznego półmroku, który panował zakubikiem. Oparła oniego pakunek iodnalazła wkieszeni nożyk introligatorski. Tylko ostrożnie, pomyślała, ale wiedziała, żenie popełni błędu. Wysunęła ostrze. Nie zapłytko inie zagłęboko. Ćwiczyła ten ruch wiele razy. Zdużą wprawą rozcięła czarną folię tak, bymożna jej było użyć ponownie. Czarne brzegi rozeszły się naboki jak poły rozpiętej koszuli. Delikatnie wyłuskała ześrodka obraz kropka wkropkę taki sam jak ten wiszący zprzodu. Wdodatku widentycznej ramie! Ztriumfem spojrzała nate wszystkie błękity izielenie, ciepły odcień piasku, chłodniejszy – chmur... Nie doodróżnienia! Szybko zamieniła obrazy. Zdjęte płótno okryła folią izakleiła nacięcie taśmą. Gotowe!

Jeszcze tylko maleńki, ale istotny drobiazg. Żadna impreza nie może się obyć bez fajerwerków. Postać sięgnęła doplecaka iwyjęła zniego śrubokręt oraz niewielki przedmiot opleciony kablami różnej grubości. Sprawnie odkręciła tylną ściankę kubika iumieściła przedmiot wśrodku. Tik-tak, zaśmiała się wduchu inacisnęła przycisk. Naniewidocznym dotąd wyświetlaczu pojawił się szereg czerwonych cyfr. 15:00:00. 14:59:59. 14:59:58... Trudno było oderwać odnich wzrok. Wodmierzaniu wyznaczonego czasu było coś hipnotyzującego. Postać jak urzeczona wpatrywała się wurządzenie, odnotowując mijające sekundy. Wreszcie się opamiętała. Znowu wzięła doręki śrubokręt. Jeszcze liczyła wmyślach: pięćdziesiąt dwa, pięćdziesiąt jeden, pięćdziesiąt... kiedy przykręcała namiejsce tylną ściankę kubika tak, bynikt nie poznał, żeszary prostopadłościan kryje wsobie jakiś mroczny sekret.



Pociąg relacji Warszawa Wschodnia – Poznań Główny nic sobie nie robił zupływającego czasu. Był opóźniony oponad dwadzieścia minut, oczym kierownik poinformował pasażerów przez głośnik już wpołowie drogi. „Opóźnienie może ulec zmianie”, dodał znieuzasadnionym optymizmem, który musiał mieć coś wspólnego zlatem, bezchmurnym niebem ipejzażami migającymi zaoknem. Trudno powiedzieć, czy liczył nanagłe przyspieszenie, czy najeszcze większą zwłokę wpodróży. Może chciał podkreślić, żenieważne, jak długo się jedzie, skoro siedzi się wygodnie wprzedziale ipodziwia malownicze Pojezierze Wielkopolskie. Nie można się było znim nie zgodzić. Lasy ażświeciły zielenią, gdy między drzewa wpadały promienie słońca. Błyskające zrzadka między pniami tafle jezior lśniły zdaleka, jakby były zesrebra.

Julka iOlek przez długi czas chłonęli widoki, ażukołysało ich miarowe tu-tu-tak kół sunących poszynach. Spali przytuleni dosiebie, Julka zrumieńcami napoliczkach, zgłową naramieniu przyjaciela izjego psem nakolanach, Olek – pochrapując ipoświstując jak czajnik zgotującą się wodą, zuśmiechem błąkającym się wkącikach ust. Wprzedziale poza nimi nie było nikogo, kto mógłby ich obudzić. Sny oboje mieli zgatunku tych wartych zapamiętania, poktórych nadługo pozostaje człowiekowi uczucie przyjemności ipulsującego wśrodku ciepła. Iżalu, żeto nie zdarzyło się naprawdę. Julce przyśniło się, żedostała odrodziców rower naurodziny. Mieszkała razem znimi wich własnym, niedużym, ale przytulnym mieszkaniu iwystarczyło, żezawołała, azaraz zjawiali się obok. Już samo to, żebyli wjej śnie, sprawiało, żenależał dowyjątkowych. Sen Olka był słodki jak najlepszy deser.

Pociąg miał przed sobą prostą drogę izmierzał docelu zestałą prędkością. Być może dlatego jego opóźnienie jednak nie uległo zmianie. Wpewnej chwili wgłośniku zachrobotało, zaskrzypiało idał się słyszeć głos kierownika, który zaanonsował zzadowoleniem: „Opóźniony pociąg intercity zWarszawy Wschodniej przez Warszawę Centralną, Warszawę Zachodnią, Łowicz, Kutno, Koło, Konin zbliża się dostacji Poznań Główny. Dziękujemy zawspólną podróż iprzypominamy ozabraniu bagażu”.

Julka iPulpet jednocześnie otworzyli oczy. Dziewczynka przeciągnęła się ispojrzała napsa niezbyt przytomnie, więc żeby ją dobudzić, ten polizał ją popoliczku. Pies najlepiej wie, czego potrzeba człowiekowi. Uśmiechnęła się iodruchowo otarła twarz. Pulpet zeskoczył namiejsce obok iprzyglądał jej się zzainteresowaniem, prezentując wilgotny jęzor, różowy jak plasterek szynki.

Tymczasem Julka wyjrzała przez okno. Pęd powietrza porwał jej jasne włosy izaczął się nimi bawić: to wpychał je dooczu iust,to szarpał iplątał końcówki,to rzucał natwarz pojedyncze kosmyki. Niewiele przez nie widziała, więc zniecierpliwiona odgarnęła je zczoła. Zaczynały się zabudowania. Trzeba było się zbierać. Zerknęła nawalizkę idwa plecaki leżące napółce pod sufitem. Pewnie Olek ma wswoim same skarby. Zawsze nosił zesobą tyle pozornie niepotrzebnych rzeczy...

Musi go obudzić, ale wcześniej chwila dla urody. Poprawiła włosy przed lustrem iprzyjrzała się sobie uważnie. Wyraźnie zarysowane rudawe brwi, szare oczy, odrobinę perkaty nos zkilkoma piegami odsłońca, wsumie całkiem nieźle, mimo aparatu nazębach. Julce podobało się to, cowidzi.

Zadowolona przeniosła wzrok naOlka, którego śpiąca postać także odbijała się wlustrze. Przypatrywała mu się zuśmiechem, który nagle znikł. Julka zlustra spoważniała. Patrzyła czujnie i... zobawą, którą ukryła pod drwiącym uśmieszkiem.

–No ico? – zapytała zaczepnie.

–Coco? – nie zrozumiała dziewczynka.

Chciała się odwrócić doodbicia plecami, ale zatrzymało ją następne pytanie.

–To też zepsujesz?

–Nic nie zepsuję – odparła zprzekonaniem. – Ococi chodzi?

Julka zlustra taksowała ją wzrokiem.

–Już ty dobrze wiesz oco. Przecież on cię wcale nie lubi – rzuciła lekceważąco ijakby zpolitowaniem.

Julka obejrzała się naOlka, który wciąż spał wtej samej pozycji.

–Lubi mnie – powiedziała poważnie igniewnie ściągnęła brwi.

–Ajak pozna kogoś, kogo polubi bardziej? – nie dawało zawygraną jej odbicie. – Bardziej niż ciebie? Kogoś fajniejszego niż ty?

Patrzyło ztaką wyższością, jakby wiedziało więcej, owiele więcej niż ona. Znowu spojrzała nachłopca. Poruszał ustami imlaskał, jakby śnił najsmaczniejszy sen wżyciu.

Rozpogodziła się, nawet otym nie wiedząc. Odchwili, kiedy się poznali irazem odnaleźli Syrenę Picassa, tyle się wydarzyło... Julka nie chodziła już doszkoły zinternatem, ale dotej samej coOlek, chociaż doinnej klasy. Nie miało to znaczenia, boitak oboje zwykle zaczynali ikończyli lekcje otej samej porze, więc spotykali się irano, ipopołudniu. Julka lubiła zwłaszcza wspólne powroty dodomu, które przeciągały się nieraz dogodziny, chociaż zeszkoły dodomu ciotki, gdzie teraz mieszkała, było zaledwie piętnaście minut piechotą. No ale komu bysię spieszyło doodrabiania lekcji... Owiele przyjemniej było wstąpić podrodze dosklepiku nalody, posiedzieć ipogadać naławce albo wspólnie wyprowadzić Pulpeta. Może dlatego Julka nie zaprzyjaźniła się zdziewczynami zeswojej klasy, które zawsze trzymały się razem. Były wporządku, ale ona wolała spędzać czas zOlkiem. Ateraz jechała znim doPoznania, nawernisaż wystawy, którą zorganizowała jej ciocia. To był pierwszy wyjazd tego lata. Wakacje dopiero się zaczynały.

Julka zlustra patrzyła nanią wyczekująco, więc wzruszyła ramionami, żeby pokazać, żeponure przewidywania nic anic jej nie obchodzą.

–To mój przyjaciel – powiedziała zprostotą. – Nie zrobi mi czegoś takiego.

Julka zodbicia skwitowała to wyznanie pogardliwym grymasem. Patrzyła nanią ipatrzyła, wyraźnie dziwiąc się jej naiwności. Ikiedy wydawało się już, żewięcej się nie odezwie, zadała ostatnie pytanie, jakby wbijała szpilkę.

–Jesteś pewna?

Wątpliwości. Julka nie mogła się odnich uwolnić. Boczy Olek lubił ją tak samo jak ona jego? Nie zdążyła odpowiedzieć. Pociąg wydał zsiebie przeciągły gwizd izaczął hamować. Chłopiec mlasnął głośniej iotworzył oczy. Uśmiechnął się szeroko.

–Śniły mi się ciastka zkremem – powiedział zrozmarzeniem. – Myślisz, żebędą?

–Może...

–Wszystko wporządku? – zapytał, jak to miał wzwyczaju. Jak przyjaciel, naktórym można polegać.

Julce zrobiło się jaśniej wśrodku.

–Wszystko jest ekstra! Chodźmy. Ciocia prosiła, żebyśmy się nie spóźnili.



Mniej więcej wtym samym czasie wpodpoznańskim Puszczykowie przed domem zczerwonej cegły można było usłyszeć taką oto, nieco nerwową, wymianę zdań:

–Fela, nie widziałaś mojej torebki? – wołał zgłębi domu kobiecy głos. – Tej małej, okrągłej?

–Pomarańczowej? – odkrzyknęła dziewczynka stojąca przy nie nowym już, białym fordzie mondeo. Miała upięte wysoko ciemne włosy iduże niebieskie oczy, wktórych malowało się zniecierpliwienie.

–Jaskrawoczerwonej! – sprostował głos. – Będzie mi pasować dosukienki...

–Nie widziałam! Mamo, pospiesz się! Mamy niecałą godzinę!

–Znalazłam!

Wprogu stanęła kobieta wzaskakująco mandarynkowej sukience wczarne paski iróżowe trójkąty. Zamknęła zasobą drzwi iokręciła się napięcie.

–Ijak? – zapytała.

–Cudownie. Tylko te buty... – skrzywiła się Fela nawidok sportowego obuwia matki. – Nie masz czegoś naobcasie?

Kobieta popatrzyła naswoje stopy wbiałych tenisówkach.

–Nie lubię prowadzić wszpilkach. Poza tym... – puściła docórki oko – nigdy nie wiadomo, coczłowieka może spotkać. Może będę musiała biegać? Szpilki to nie namoje nerwy!

Dziewczynka spojrzała nanią zniedowierzaniem. Biegać? Czy mama zawsze musi żartować? Czasem mogłaby być odrobinę poważniejsza niż jej trzynastoletnia córka. Jako Kaja była świetną kumpelą, ale Fela wolałaby, żeby częściej była poprostu mamą.

–Jedźmy wreszcie! – ponagliła.

Poprawiła cienką kurteczkę, wygładziła krótką sukienkę wkwiatki iwsiadła dosamochodu.

Auto powoli wytoczyło się naulicę. Fela odwróciła się ipatrzyła nadom, coraz mniejszy wtylnej szybie forda. Tak ładnie wyglądał natle zieleni. Lubiła, kiedy kolory mocno zesobą kontrastowały. Wogóle lubiła kolory. Zmrużyła oczy ibarwy straciły naintensywności. Wyciągnęła przed siebie obie dłonie. Zkciuków ipalców wskazujących zrobiła prostokąt iprzez tak powstałe okienko patrzyła, jak zmienia się obraz. Dom był już malutki, nie większy odpudełka zapałek. Fela zauważyła jakiś ruch natle czerwonej ściany. Wytężyła wzrok. Człowiek? Nie, raczej nie. Donajbliższych zabudowań było dość daleko. Fela iKaja nie miały sąsiadów. Musiało jej się wydawać.

–Zamknęłaś drzwi naklucz? – upewniła się, patrząc nauśmiechniętą, mandarynkową mamę.

–Tak.Chyba tak. Amoże nie – odparła nieuważnie Kaja, wyjeżdżając nadrogę prowadzącą doPoznania.



Poznańskie Muzeum Narodowe mieściło się wokazałym budynku złożonym zdwóch części. Starsza była zabytkowym, piętrowym gmachem. Choć dawno nieodnawiana, wyglądała dostojnie przy dobudowanym doniej nowoczesnym, rozległym pawilonie, który poznaniacy nazywali żartobliwie jamnikiem. To wnim znajdowało się wejście główne. Dziś wisiał tu baner znapisem Perły Poznania. Zbiory Muzeum Narodowego.

Olek, Julka iPulpet wpadli doopustoszałego przedsionka iminęli kasy biletowe. Zanimi trzasnęły puszczone wpośpiechu drzwi, aecho poniosło ten dźwięk wgłąb budynku. Zprzeciwnej strony usłyszeli gromkie brawa. Aniech to, spóźnili się! Uroczystość już się rozpoczęła.

–Tamtędy! – Julka pokazała Olkowi schodki ikrótki, rozszerzający się nakońcu korytarzyk. Stamtąd dobiegały oklaski.

–Hej! Awy dokąd! Zaproszenia macie? – zatrzymał ich głos strażnika, który słysząc trzaśnięcie drzwi iturkot walizki, wychylił się zeswojej stróżówki.

Julka wyciągnęła zplecaka dwa kartoniki. Widniała nanich fotografia nadmorskiego pejzażu namalowanego wpięknych pastelowych kolorach. Pokazała je strażnikowi zdaleka.

–Zostawcie bagaż umnie – mężczyzna uśmiechnął się zsympatią.

Rzadko widywał dzieci spieszące się nawystawę malarstwa. Nie, nieprawda. Nie widywał ich wcale.

Znowu rozległy się brawa. To ciocia witała gości. Julka rozpoznała jej głos dopiero pochwili, boprzez mikrofon brzmiał inaczej niż zwykle.

Strażnik wyszedł zpomieszczenia, żeby odebrać odnich walizkę, idopiero teraz zauważył Pulpeta, który jak wzór cnót siedział przy nodze Olka.

–Zpsem nie wejdziecie – zastrzegł odrazu. – Takie są przepisy.

Julka zaczęła się niecierpliwić. Chciała biec nawernisaż. Spojrzała naOlka znadzieją, licząc nato, żecoś wykombinuje. Wkońcu nie oddzisiaj Pulpet był pod jego opieką. Powinien wiedzieć, jak sobie poradzić zzakazem wprowadzania psów.

–Pulpet wie, jak się zachować wmuzeum – uaktywnił się chłopiec jakby najej życzenie. – Już milion razy był nawystawach.

–Taaak? – strażnik popatrzył napsa zpowątpiewaniem.

–No, wsumie to nie – przyznał się Olek. – Ale to bardzo grzeczny pies. Naprawdę, bardzo – powtórzył, ale nie wypadło to przekonująco.

Zebrani wsali goście klaskali iklaskali iJulka uznała, żejeśli postoją tu zOlkiem jeszcze chwilę, wernisaż przejdzie im koło nosa.

–Proszę pana – powiedziała wyniośle, tak jak czasem mówiła ciotka, kiedy wiedziała, żema rację, inie zamierzała wdawać się wdyskusję – przyjechaliśmy tu zWarszawy nazaproszenie organizatorki tej wystawy, profesor Strzałkowskiej! To jest moja ciocia. Iten pies, Pulpet – dodała znamaszczeniem – również jest tu najej osobiste zaproszenie!

Zabrzmiało to bardzo poważnie. Olek popatrzył naJulkę zuznaniem. Ale mu powiedziała! Jakby sama była profesor Strzałkowską. Jednak mężczyzna wydawał się niewzruszony.

–Nic ztego! Miałbym kłopoty – powiedział, zerkając naprzechodzącego obok kolegę strażnika, żeby upewnić się, czy napewno usłyszał. Jednocześnie uśmiechnął się dodzieci porozumiewawczo iprzyzwalająco pokiwał głową.

Uff! Byli wciąż naświecie dorośli, zktórymi można się było dogadać.

–Ale jeszcze plecaki.

Zatrzymali się wpół kroku. Olek przytulił dosiebie plecak obronnym gestem. Chciałby go zatrzymać. Miał wnim wszystko, coważne, różne przydatne drobiazgi ukryte wtylu fantastycznych kieszeniach... Popatrzył jednak nastrażnika, apóźniej naPulpeta, izrozumiał, żezczegoś musi zrezygnować. Pominie mężczyzny było widać, żewejście zbagażem, nawet tak niewielkim, nie wchodzi wgrę. Upieranie się przy tym itłumaczenie, jaki jest dla Olka cenny, było stratą czasu. Chłopiec niechętnie oddał plecak wobce ręce. Przeczuwał, żebędzie tego żałował.



Zegary to niebezpieczne urządzenia. Niby tylko odmierzają czas, ale wgruncie rzeczy pokazują owiele więcej, mianowicie – kiedy coś się wydarzy, nawet jeśli dokładnie nie wiadomo, czego się spodziewać. Niektóre zegary to tykające ostrzeżenia. Jak ten pozostawiony wmuzeum ostatniej nocy. Choć zebrani nawernisażu miłośnicy malarstwa nie mieli otym pojęcia, coś wisiało wpowietrzu.

Julka iOlek zPulpetem narękach weszli doogromnego holu wyłożonego płytami zszarego marmuru. Przez jego środek, jak przez salę audiencyjną wjakimś pałacu, biegł długi czerwony dywan. Wpierwszej chwili zauważyli to, cobyło największe: zawieszony wysoko nad nimi przeszklony, półokrągły sufit, schody zpiękną kamienną balustradą, które zaczynały się pod dwiema przeciwległymi ścianami iłączyły nawysokości pierwszego piętra, iwspaniałe półokrągłe wejście prowadzące gdzieś dalej, dokolejnych sal wystawowych. Dopiero później spojrzeli natłumek gości, który otaczał profesor Strzałkowską tak, żezdaleka było widać tylko czubek jej głowy. Przepchnęli się doprzodu iJulka energicznie pomachała ciotce, szalenie eleganckiej wjedwabnej, połyskliwej tunice. Widać było, żejest bardzo przejęta. Obok niej dostrzegli młodego mężczyznę zbujną, ciemną czupryną. Kręcone włosy opadały mu naczoło. Raz poraz oglądał się zasiebie naobraz, zasłonięty przed oczami zebranych tkaniną wkolorze starego złota.

Ciotka zauważyła Julkę iuśmiechnęła się doniej ciepło, ale nie przerwała wywodu.

–Zawsze, kiedy patrzę naten obraz, czuję wzruszenie – wyznała ioczy jej zwilgotniały. – Napierwszy rzut oka nie wyróżnia się niczym szczególnym. To tylko pusty nadmorski pejzaż. Niewielki format. Ale jest wdziele Moneta coś wyjątkowego. To światło. Niezwykłe światło Normandii. Kiedy nanie patrzę – ciotka powstrzymała chęć odwrócenia się wstronę zasłoniętego płótna – czuję radość namyśl, żemogłabym się tam znaleźć sama. Izgadzam się natę samotność.

Wtłumie rozległo się parsknięcie idziewczęcy chichot. Ciotka straciła wątek. Powiodła wzrokiem potwarzach gości, szukając osoby, która nie umiała docenić prawdziwej sztuki. Jednak to Olek znalazł ją pierwszy. Dostrzegł roześmianą dziewczynę wsukience wkwiatki ijuż nie mógł oderwać odniej wzroku. Pochylała się wstronę szczupłej, ubranej równie kolorowo ciemnowłosej kobiety. Ich podobieństwo odrazu rzucało się woczy.

Były to Fela iKaja. Obie prawie tego samego wzrostu, mimo różnicy wieku szeptały sobie doucha jak koleżanki. Wpewnej chwili zorientowały się, żezrobiło się cicho. Zacicho. Dziewczyna, niespeszona ani odrobinę, rozejrzała się izauważyła Olka. Miała niebieskie oczy. Jak jeziora czy coś... Chłopcu zabrakło porównania. Czuł się tak, jakby wpadł dowody inaraz zdał sobie sprawę, żenie umie pływać. Był to stan bliski paniki, który naszczęście trwał zaledwie chwilę. Kiedy niebieskie spojrzenie przesunęło się naPulpeta, serce Olka przestało wyczyniać dzikie harce wjego klatce piersiowej iświat wrócił dowzględnej równowagi. Względnej, boOlek nadal gapił się nanieznajomą dziewczynkę, nie słysząc inie widząc, cosię wokół niego dzieje. Nie zauważył więc miny Julki, która zniepokojem przyglądała mu się zboku.

Kilka sekund przed końcem wyznaczonego przez zegar czasu ciotka podjęła swoją opowieść. Myślami była znowu wNormandii. Pod stopami miała ciepły, niemal biały piasek.

–Dwadzieścia lat temu Plaża wPourville została skradziona ztutejszego muzeum. Kilka lat temu udało się ją odzyskać. Dziś, pożmudnej renowacji, zdumą mogę ją państwu ponownie zaprezentować. Oto najważniejszy obraz wystawy Perły Poznania – zakończyła zogniem woczach.

Brawa, zpoczątku nieśmiałe, przybrały nasile, gdy podeszła doobrazu, chwyciła zabrzeg zasłony ipociągnęła. Mężczyzna zkręconymi włosami odczepił tkaninę zdrugiej strony. Przez chwilę krótszą niż ułamek sekundy zebrani mogli podziwiać wyjątkowe światło ipustkę normandzkiego wybrzeża. Przez oklaski przebiły się pierwsze dźwięki muzyki. Zdumiona ciotka popatrzyła naswojego asystenta, jakby domagała się wyjaśnienia. Nato jednak nie było już czasu, booto rozległo się głośne BUM! iPlaża wPourville wyleciała wpowietrze.
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Dym rozwiał się, ukazując zasłany szczątkami obrazu czerwony dywan. Wpowietrzu unosiły się jeszcze sztywne odfarby strzępki płótna ikolorowe serpentyny, którymi sprawca żartowniś ozdobił ładunek wybuchowy. Ludzie powoli wstawali zpodłogi. Niektórzy, przekonani widać, żeeksplozja była zaplanowana, klaskali, ale brawa zaraz ucichły. Podniósł się szum, jaki powstaje, gdy wiele osób zaczyna mówić naraz.

Przestraszony Pulpet zeskoczył zramion Olka ipobiegł naoślep przed siebie.

–Pulpet! Wracaj! – krzyknął chłopiec, ale wnarastającej wrzawie pies itak nie usłyszał. Olek miał zamiar go gonić, ale to, codziało się wholu przed obrazem, było znacznie bardziej interesujące. Został więc izafascynowany wpatrywał się wpobojowisko szeroko otwartymi oczami. Wkońcu nie codzień natrafiał nawybuchowe dzieła sztuki.

Julka zostawiła go iprzedarła się dociotki.

–Cosię stało? – zapytała zdezorientowana.

Profesor Strzałkowska, której wchwili eksplozji udało się odsunąć nabezpieczną odległość, zrozpaczą patrzyła nanajwiększą perłę Poznania. Wmiejscu, gdzie jeszcze przed momentem pluskały szmaragdowe fale, rozbijające się obrzeg, teraz ziała wielka dziura.

–Nie wiem. Nic nie rozumiem – powiedziała bezradnie izłapała się zaserce. – Słabo mi.

Julka objęła ją zjednej strony. Zdrugiej podbiegł mężczyzna zlokami, który przez cały czas trzymał się wpobliżu. Rozglądał się zakrzesłem. Upewniwszy się, żepani profesor nie zemdleje, zniknął nachwilę izaraz je przyniósł. Ciotka odsunęła je jednak zdecydowanym gestem.

–Panie Karolu – powiedziała znagłą mocą, zaskakującą wobliczu tak dramatycznego zdarzenia. – Niechże mnie pan zostawi. Policja! Trzeba zawiadomić policję!

Mężczyzna przytaknął gorliwie ipoklepał się poubraniu, żeby zlokalizować telefon. Nie mógł go jednak wymacać, bocały się trząsł, jakby miał dreszcze. Zanurzał dłonie wkolejnych kieszeniach iprzebierał nerwowo palcami to wtych,to wtamtych, amiał ich zaskakująco dużo wspodniach imarynarce. Wreszcie zkieszeni napiersi wyciągnął telefon.

–Tak... Już... Już dzwonię – mówił urywanym głosem. Wybierał przy tym trzycyfrowy numer, myląc się raz poraz, bodrżały mu ręce.

Nagle wyrósł przy nich Olek. Oczy mu błyszczały, policzki poczerwieniały zemocji.

–Wybuchł... Kompletnie go rozerwało! – powiedział zpodziwem.

Julka miała ochotę go udusić. Przecież wszyscy to widzieli, pocobyło jeszcze otym mówić? Patrzyła niespokojnie naciotkę, która pobladła izachwiała się nanogach, jakby dopiero teraz wpełni zrozumiała ogrom nieszczęścia. Plaża, naktórą mogłaby się wybrać samotnie, cudowna cicha plaża przestała istnieć.

–Jednak usiądę – zdecydowała izpomocą Julki osunęła się nakrzesło.

Karolowi udało się wkońcu zapanować nad swoim ciałem inawiązać współpracę ztelefonem. Prowadził zpolicją bardzo rzeczową rozmowę, choć może niepotrzebnie wdawał się wszczegóły.

–Chciałbym zgłosić... Eee... Chciałbym zgłosić wybuchnięcie Moneta. – Kiedy już przebrnął przez trudny początek, dalej poszło jak zpłatka. – Imię? Claude. Jaki stan? Nooo, rozerwało go nakawałeczki. Malutkie. Nie, nie dzwoniłem napogotowie. – Przysłuchująca się ciotka spojrzała naniego czujnie. – Boto jest obraz! – podniósł głos. – Obraz Moneta! Plaża wPourville! Bojestem zdenerwowany! BARDZO zdenerwowany! – ostatnie zdanie wykrzyczał dotelefonu.

Julka podeszła dozniszczonego płótna izajrzała dodziury powybuchu. Nic.Tylko ciemność. Poświeciła dośrodka telefonem. Pusto, jeśli nie liczyć resztek ładunku, których wolała nie dotykać. Kucnęła izaczęła zbierać zdywanu barwne skrawki. Może dasię to jakoś posklejać, zastanawiała się wduchu, ale ani trochę wto nie wierzyła. Fragmentów było zbyt dużo. Czy jakikolwiek konserwator obrazów podjąłby się ułożenia tak trudnej układanki? Iczy było to wogóle możliwe?

–Pocoto zbierasz? – zdziwił się Olek, który usiadł nadywanie izboku przyglądał się jej wysiłkom.

–To Monet – wyjaśniła. – Nie chcę, żeby go zadeptali.

–To już mu chyba nie zaszkodzi... Tak myślę – dodał pochwili.

–To nie myśl – sarknęła Julka – tylko pomóż. Nie możemy go tak zostawić. Jest bezcenny.

–Był – sprostował zposępną miną, ale posłuchał.

Zbierali strzępki metodycznie, ramię przy ramieniu, kolano przy kolanie, wcichym porozumieniu. Nikt im nie przeszkadzał. Ani zdenerwowany Karol, przemierzający hol wielkimi krokami woczekiwaniu nastróżów prawa, ani ciotka, która jeszcze nie doszła dosiebie. Julka rzuciła jej niespokojne spojrzenie, ale widząc, żenajej twarz wrócił delikatny rumieniec, zajęła się pracą. Biedny Monet. Wczasie przygotowań dootwarcia wystawy słyszała onim to iowo. Profesor Strzałkowska zentuzjazmem opowiadała, żebył impresjonistą. Jednym ztych artystów, którzy malowali rzeczywistość nie taką, jaka była, ale jaka się wydawała. Dotyczyło to przede wszystkim kolorów, które naich obrazach były jasne ipełne światła. Wcześniej nikt tak nie malował. Właśnie te kolory Julka chciała teraz ratować.



Olek miał swoje zdanie natemat skrawków, które walały się pod nogami. Najego oko nie pomógłby im nawet najlepszy konserwator dzieł sztuki naświecie. Wyglądały, jakby wypadły zniszczarki! Zbierał je jednak wytrwale, skoro Julce tak natym zależało. Może chciała wten sposób pocieszyć ciotkę? Jeśli tak, nie powinien zostawiać jej ztym samej.

–Niezłe puzzle, co? – rozległ się nad ich głowami jakiś głos.

Olek pogwałtownej reakcji swojego serca poznał, żeto odezwała się dziewczyna ooczach jak jeziora. Uklękła obok inagle jej twarz znalazła się bardzo blisko. Chyba mam zawał, pomyślał wpopłochu, iostrożnie dotknął swojej klatki piersiowej. Serce było namiejscu. Bębniło jak szalone, trochę tak jak wtedy, gdy Olek robił coś pierwszy raz wżyciu ibardzo chciał, żeby mu się udało. Comiałoby mu się udać lub nie udać tym razem? Nie miał pojęcia. Nawszelki wypadek przycisnął dłoń dopiersi bardzo mocno, jakby chciał powstrzymać tego perkusistę, który się wniej zadomowił, żeby się nie zabębnił naśmierć. Chrząknął, żeby dodać sobie pewności siebie. Kątem oka zauważył, żeJulka przygląda mu się podejrzliwie, ipod jej spojrzeniem, badawczym ijakby zdziwionym, poczuł się nieswojo.

Wszystko to spadło naniego tak nagle itrwało tak krótko, żeoszołomiony nawet nie próbował zrozumieć, cosię właściwie stało. Gdy ochłonął natyle, bydalej zbierać strzępki płótna, atak naprawdę udawać, żezbiera, iukradkiem przypatrywać się profilowi nieznajomej dziewczynki, gdzieś wgłębi budynku rozległo się trzaśnięcie drzwi imiarowe tupanie, jakby domuzeum wtargnął oddział wojska.

Wszystkie głowy odwróciły się wstronę wejścia. Przez hol parła kuobrazowi zwarta grupka ciemnych postaci. Trzech policjantów ipolicjantka wmundurach, iON, detektyw wcywilu prowadzący śledztwo. Odchylił połę marynarki ipokazał odznakę, chociaż nie musiał tego robić, boodrazu było widać, żeon jest najważniejszy. Wyglądał dość niepozornie. Gdyby Olek spotkał go naulicy, nigdy bynie zgadł, czym mężczyzna się zajmuje. Raczej niski ikrępy, zwyraźnym wąsikiem izakolami, przypominał chłopcu tatę. Ztą różnicą, żebył starszy. Sporo starszy. Wklapie jego marynarki srebrzył się jakiś znaczek. Jakby krzyżyk. Nie, samolot, rozpoznał chłopiec, gdy detektyw podszedł bliżej istanął przed smętnymi szczątkami cennego obrazu.

–Nareszcie! – westchnęła profesor Strzałkowska iwyprostowała się nakrześle, jakby wstąpił wnią nowy duch.

Policjanci wyprężyli się wpozycji nabaczność. Niebieskooka dziewczyna przypatrywała im się zzaciekawieniem. Potem zlustrowała wzrokiem detektywa.

–Ten to jest dopiero ważny – zauważyła scenicznym szeptem, który wnagłej ciszy usłyszał nie tylko Olek.

Julka energiczne pokiwała głową.

–Ciekawe, czy zawsze chodzi ześwitą...

Policjant wcywilu zmierzył je takim spojrzeniem, żeOlkowi zimny dreszcz przebiegł poplecach.

–Pst! – syknął ostrzegawczo. Dziewczyny zrobiły urażone miny.

–Inspektor Rafalski – przedstawił się nowo przybyły. – Przejmuję tu dowodzenie. Spocznij.

Jego podkomendni jednocześnie zmienili pozycję. Trzeba przyznać, żemieli doskonałą synchronizację. Jeden ruch, jeden dźwięk. Inspektor popatrzył nanich zaprobatą. Sprawiał wrażenie surowego, ale sprawiedliwego. Ipiekielnie skutecznego. Ciekawe, ilu zbirów złapał wżyciu...

–Zabezpieczyć materiał dowodowy – rozkazał. – Nowak, monitoring!

Chudemu jak wykałaczka, niewysokiemu Nowakowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. Stuknął obcasami iodmaszerował energicznym krokiem. Drugi policjant podszedł doobrazu i, tak samo jak wcześniej Julka, obejrzał dziurę, apóźniej zajrzał dośrodka. Założył gumowe rękawiczki iwyjął to, copozostało zumieszczonej zaobrazem bomby. Inspektor Rafalski pstryknął palcami inajego twarzy zagościł nachwilę wyraz niezadowolenia. Wskazał wzrokiem dywan upstrzony kolorowymi skrawkami. Trzeci policjant ipolicjantka rzucili się je zbierać ztakim zaangażowaniem, jakby odtego zależało ich życie. Zresztą może izależało, pomyślał Olek. Rysy Rafalskiego złagodniały, jednak tylko namoment, bozaraz znowu brwi zbiegły mu się unasady nosa.

–Kto zawiadomił policję? – zapytał takim tonem, jakby miał namyśli najcięższe przestępstwo.

Onieśmielony Karol tkwiący uboku profesor Strzałkowskiej zrobił malutki krok doprzodu iodezwał się niepewnie:

–To byłem ja i...

Rafalski uciszył go machnięciem dłoni iposwojemu pstryknął palcami, które wydały suchy, nieprzyjemny dźwięk. Wpatrywał się wtwarze gości, jakby chciał ich prześwietlić wzrokiem.

–Kto jest odpowiedzialny zaten bałagan? – warknął.

–Ja – blada ciotka poderwała się zkrzesała. – Zrobię wszystko, cowmojej mocy...

Inspektor jej także przerwał machnięciem dłoni. Starsza pani otworzyła usta, jakby miała zamiar dodać coś jeszcze, ale ręka znowu przecięła powietrze irozległy się dwa pstryknięcia. Palce Rafalskiego nie lubiły próżnować. Ciotka zacisnęła usta.

–Proszę państwa – zaczął Rafalski, patrząc nazebranych srogim wzrokiem – polskie muzealnictwo otrzymało dotkliwy cios. Nie wiemy, zczyich rąk, ale się dowiemy! Ci, którzy ośmielili się zniszczyć jedyny obraz Moneta wpolskich zbiorach, zostaną zidentyfikowani...

Idobrze, ucieszył się Olek. Oderwał wzrok odniepozornego detektywa iznowu zapatrzył się nanieznajomą dziewczynkę. Gapił się nanią bezkarnie, aona przyglądała się jednemu zpuzzli, który trzymała wdłoni. Długo się przyglądała. Jakby skrawek płótna był ósmym cudem świata. Byłoby to zrozumiałe, gdyby tkwił namiejscu, wobrazie... Cały Monet zpewnością był cudem, przynajmniej dla niektórych... – rozważał Olek – podczas gdy jeden tyci fragment...

–Przepraszam bardzo – odezwała się dziewczynka, zniedowierzaniem kręcąc głową.

Rafalski pstryknął, zniecierpliwiony.

–Nie przeszkadzaj, kiedy dorośli mówią – zganił ją ipodjął wątek: – ... Zostaną zidentyfikowani, anastępnie surowo ukarani.

–Ale to nie był oryginalny Monet! – wtrąciła się znowu niebieskooka, którą najwyraźniej niełatwo było zbić ztropu.

Przez tłumek zebranych przeszedł pomruk.

–Cozabzdura! – wykrzyknął inspektor.

–Wybuchła kopia mojej mamy.

–CO?! – zawołali jednym głosem Rafalski, ciotka, Karol iautorka domniemanej kopii, kobieta wmandarynkowej sukience. Wszyscy czworo mieli bardzo głupie miny.

–To – skwitowała sprawczyni zamieszania izrozbawieniem pstryknęła palcami, ażRafalski zatrząsł się zoburzenia.

Olek westchnął mimo woli. Była naprawdę niesamowita.



[...]
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